
Po przeczytaniu oddaj drugiemus I
„N a p rz ó d  idziem  w skier pow odzi 
N iecha j obca przem oc drży

Już zw ycięstw a dzień nadchodzi 
W ie lk ie j Polski moc to  m y1'.
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Za spalone domy, zniszczone warsztaty...
W  to c z ą c e j s ię  w a lc e  w id z im y  n a  k a ż d y m  

k r o k u  n a jw ię k s z e  o f ia r y .  J e s t t o  w a lk a  p r a w d z iw ie  
to ta ln a ,  o  ja k ie j  n ie  m a  n a p e w n o  p o ję c ia  k r z y k a c z  
G o e b b e ls .  W  m ia rę  r o z w o ju  - b a r b a r z y ń s k ie j d z ia ­
ła ln o ś c i w r o g a  ro ś n ie  l ic z b a  z n is z c z e ń , p o w ię k s z a ją  
s ię  rz e s z e  b e z d o m n y c h ,  k t ó r y c h  je d y n y m  d o b y tk ie m  
je s t  to ,  co  m a ją  n a  s o b ie . N a ra z ie  ra d z ą  s o b ie  
ja k  m o g ą .

N ie m n ie j ,  m o ż e  ju ż  za  ty d z ie ń ,  c z y  d w a ,  p r o ­
b le m  o d n o w y  ż y c ia  r o z b i t y c h  i b e z d o m n y c h  r o d z in  
s ta n ie  s ię  z a g a d n ie n ie m  n a jb a r d z ie j p a lą c y m . O g r o ­
m u  je g o  i t r u d n o ś c i z w ią z a n y c h  z je g o  re a liz a c ją ,  
d z iś  je s z c z e  n ie  je s te ś m y  w  s ta n ie  w  p e łn i o c e n ić , 
o d c z u w a m y  je  ra c z e j in tu ic y jn ie .  P o d o b n ie  ś w ia t  
z a g ra n ic z n y ,  m im o  ż y w e g o  z a in te re s o w a n ia  i w s p ó ł­
c z u c ia , ja k im  d a r z y  na sze  lo s y ,  n ie  p o jm u je  s to p n ia  
w y n is z c z e n ia ,  w  ja k im  s ię  z n a jd u je m y .

O d  p ię c iu  la t  w r ó g  s y s te m a ty c z n ie  ra b u je ,  p a l i ,  
n is z c z y  i w y w o z i  w s z y s tk ie  c e n n ie js z e  z a s o b y , m a ­
s z y n y , u rz ą d z e n ia ,  o ra z  d z ie ła  s z tu k i.  W y c in a  la s y , 
z a b ie ra  in w e n ta r z  i p lo n y .

R o d z i s ię  w  n a s  d rę c z ą c e  p y ta n ie .  J a k  d a m y  
s o b ie  ra d ę  z o d b u d o w ą ,  ja k ie  ś r o d k i b ę d z ie m y  m ie l i  
d o  p o m o c y ?  N a  ja k ą  re k o m p e n s a tę  m o ż e m y  lic z y ć ?

1 tu  w k ra c z a m y  n a  g r u n t  z a g a d n ie n ia  n ie m ie c ­
k ie g o  p o  w o jn ie ,  k tó r e g o  u m ie ję tn e  ro z w ią z a n ie  
s ta ć  s ię  m u s i je d n ą  z p o d s ta w  o d b u d o w y  k r a ju  w  
d z ie d z in ie  m a te r ia ln e j .

N ie  w s z y s tk ie  s z k o d y  w y n a g r o d z i  n a m  e p o k a  
p o w o je n n a .  N ie  z w r ó c i n a m  p o le g ły c h ,  n ie  o d b u ­
d u je  z n is z c z o n y c h  z a b y tk ó w  p rz e s z ło ś c i.  N ie m n ie j 
w in o w a jc a  m u s i p o n ie ś ć  m a k s y m a ln ą  k a rę  i o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i ;  b ę d ą  o n e  i t a k  w  s to s u n k u  d o  w in y  
z b y t  m a łe .

C a łe  m ie n ie  n ie m ie c k ie ,  n ie ru c h o m e  i ru c h o m e  
o b o ję tn e  d o  ja k ie j  k a te g o r i i  N ie m c ó w  n a le ż y ,  p r y ­
w a tn e ,  k o m u n a ln e  c z y  p a ń s tw o w e ,  m u s i u le c  b e z ­
w z g lę d n e j k o n f is k a c ie .  D o ty c z y  to  z a ró w n o  te r e ­
n ó w  P o ls k i  o d ro d z o n e j,  ja k  r ó w n ie ż  Z ie m , k tó r e  w  
w y n ik u  z w y c ię s tw a  n a d  n ie m c a m i d o  P o ls k i p o w ró c ą .

M ie n ie  p a ń s tw o w e  p rz e jd z ie  n a  w ła s n o ś ć  P a ń ­

s tw a  P o ls k ie g o .  P o z o s ta łe  zaś m u s i b y ć  ta k  z a ­
g o s p o d a ro w a n e ,  b y  c h o c ia ż  p o c z ę ś c i n a g r o d z i ło  
s t r a t y  z o k re s u  1939— 1944 r o d z in o m  p o ls k im ,  s to ­
w a rz y s z e n io m  i k o r p o r a c jo m .

W in n a  p o w s ta ć  o d p o w ie d n ia  in s ty tu c ja  s p o ­
łe c z n a  o  c h a ra k te rz e  p u b l ic z n o - p r a w n y m  w s p ó łp r a ­
c u ją c a  ś c iś le  z P a ń s tw e m  i p o d  je g o  k o n t r o lą ,  n a  
w z ó r  p rz e d w o je n n e g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o ,  o d p o ­
w ie d n io  p rz y s to s o w a n e g o  d o  n o w y c h  w a r u n k ó w .  
M ia ła  b y  o n a  za  z a d a n ie  o b ję c ie  p o w ie r n ic z e  d o ­
m ó w , f a b r y k ,  f i r m ,  g o s p o d a rs tw  n ie m ie c k ic h  i l i k w i ­
d a c ję  n ie m c z y z n y  n a  n a s z y c h  z ie m ia c h . C a łe j te j 
o lb r z y m ie j  a k c j i  n ie  w o ln o  n a m  k ła ś ć  w y łą c z n ie  
n a  b a r k i  P a ń s tw a ,  k tó r e  i  t a k  b ę d z ie  o b c ią ż o n e  
m n o g o ś c ią  in n y c h  z a d a ń . P rz y jś ć  tu  m u s i z p o m o ­
cą  r ó w n ie ż  in ic ja t y w a  p r y w a tn a .  T y m  w s z y s tk im ,  
k tó r y c h  z b ro d n ic z a  rę k a  w r o g a  w y z u ła  z w a rs z ta tu  
p ra c y ,  z m ie s z k a n ia  i w y g n a ła  n a  b r u k  w  je d n e j 
k o s z u l i  z p ło n ą c j k a m ie n ic y ,  t y m  w s z y s tk im ,  p o s z k o ­
d o w a n y m  w  o k re s ie  39 —  44 w in n iś m y  p rz e d e -  
w s z y s tk im  d o p o m ó c  p rz e z  r o z d z ia ł z a ję ty c h  r u c h o ­
m o ś c i n ie m ie c k ic h .  C i zaś, k tó r y m  p o ż a r  w z n ie c o n y  
rę k ą  w ro g a ,  s t r a w i ł  w a rs z ta t ,  s k le p ,  c z y  b iu r o ,  c i 
m a ją  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  p r a w o  d o  w a r s z ta tu  
p o n ie m ie c k ie g o ,  o b o ję tn e  c z y  p o z o s ta n ie  o n  w  K r ó ­
le w c u  lu b  W r o c ła w iu ,  c z y  p r z y  p ie rw s z e j o k a z j i  
b ę d z ie  p r z e w ie z io n y  d o  W a rs z a w y .

O to  w ie lk ie  z a g a d n ie n ie ,  k tó r e  c z e k a  n a  w ła ś ­
c iw e ,  z g o d n e  z p o t rz e b a m i n a s z e g o  N a ro d u ,  r o z w ią ­
z a n ie  w  n a jb liż s z y m  cza s ie .

N ie m c ó w  w  p rz y s z łe j P o ls c e  n ie  b ę d z ie . 
C z y n n i c z ło n k o w ie  p a r t i i  a z w ła s z c z a  je j fo r m a c j i  
p o l i t y c z n y c h  (S S , S A ,  H J ) b ę d ą  s tra c e n i.  M a s a  
r o b a c tw a  n ie m ie c k ie g o  z n a s z y c h  z ie m , p o z a  t y m i,  
k tó r y c h  z u w a g i n a  ic h  s z k o d l iw o ś ć  o s a d z im y  d o ­
ż y w o tn ie  w  o b o z a c h  k o n c e n tra c y jn y c h  —  b ę d z ie  
w y s ie d lo n a  p o z a  g ra n ic e  P o ls k i r a d y k a ln ie  i b e z ­
w z g lę d n ie .  O b o w ią z k ie m  n a s z y m  je s t  d o p i ln o w a ć  
b y  z o s ta li  w y s ie d le n i ta k ,  a b y  n ic z e g o  n ie  z d o ła l i  
ze  s o b ą  z a b ra ć . W s z y s tk o  c o  d o tą d  z r a b o w a li  
i t r z y m a ją  w  s w y c h  rę k a c h  m u s i d o  na s  p o w r ó c ić —  
je s t  n a s z e !

100 Lancastrów nad Warszawą
B r y t y js k i  k o r e s p o n d e n t  G o d fr e d  

T o b e r t  p r z e p r o w a d z i ł  w y w ia d  z 
z a ło g a m i b o m b o w c ó w ,  k tó r e  d o ­
k o n a ły  p r z e lo tu  n a d  W a rs z a w ą , 
g d z ie  z rz u c a ły  p o m o c  w  p o s ta c i 
a m u n ic j i  i  b r o n i  d la  w a lc z ą c y c h  
o d d z ia łó w  A K  s to l ic y .

W  a k c j i u d z ia ł b r a l i  p i lo c i  b r y ­
ty js c y ,  p o ls c y  i p o lu d n io w o - a f r y -  
k a ń s c y . O g ó łe m  w y s ta r to w a ło  ca 
100 c ię ż k ic h  L a n c a s tró w ,  z k tó r y c h

p o ło w a  p o m y ś ln ie  p r z e d o s ta ła  s ię  
n a d  W a rs z a w ę . S t r a ty  w y n io s ły  20 
m a s z y n . D la  o s ią g n ię c ia  c e ln o ś c i 
z r z u tó w ,  p i lo c i  z n iż y l i  s ię  t a k  n is k o  
n a d  m ia s te m , że le c ie l i  n a d  s a m y m i 
d a c h a m i.  O ś w ie t le n i  łu n a m i p o ż a ­
r ó w  s ta n o w i l i  d o s k o n a ły  c e l d la  
n p ls k ie j a r t y le r i i ,  p o n a d to  o s t rz e ­
l iw a n i  b y l i  p rz e z  n ie m c ó w  z d a ­
c h ó w  w s z e lk im i r o d z a ja m i in n e j 
b r o n i .  M im o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,

ła d u n k i  z rz u c o n e  z o s ta ły  d o k ła d n ie  
w  w y z n a c z o n e  m ie js c a . K o re s p o n ­
d e n t  k o ń c z y  s w ó j w y w ia d  s tw ie r ­
d z e n ie m , że w a lc z ą c a  W a rs z a w ą  
o b s łu ż o n a  z o s ta ła  d o s k o n a le  p rz e z  
lo tn ik ó w ,  k tó r z y  są p r a w d z iw y m i 
b o h a te ra m i.

W  n ie m ie c k ie j a u d y c j i d la  L u f t ­
w a f fe ,  L o n d y n  p o d a je ,  że w  c ią g u  
je d n e j z n o c y  z r z u ty  d o k o n a n e  b y ­
ły  p rz e z  lo tn ic tw o ,  b a z o w a n e  w e  
W ło s z e c h .
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Jeszcze  o tym s a m y m
Pisz e  się  o ty m  aż do znud zen ia ,  m ó ­

wi, t łum aczy ,  n aw o łu je ,  a e f e k t  — zależy 
jak  gdzie?  C zasem  lud z isk a  z rozum ie ją ,  
że  t o  p rzec ież  w ich w ła sn y m  in te res ie ,  
c za sem  jak  g ro ch  od śc iany,  odb ija ją  się 
od  n ich t e  w sz y s tk ie  uwagi.

A  chodzi  o nic w ięce j,  ty lk o  o d y sc y ­
plinę  i k a rn o ść  t. zw. cywilów . S ą  dom y 
w  W a rsz a w ie ,  k tó r e  z o rg a n izo w an e  z o ­
s ta ły  p o k azo w o .  D yżury  p o w y z n aczan e ,  
p u n k tu a ln o ść  w  o b e jm o w a n iu  p rzez  w a r ­
to w n ik ó w  sw o ich  p o s t e r u n k ó w  w z o ro w a ,  
l o k a to iz y  o w o d z ie  zaw iad am ian i  na  czas, 
tak ,  by  była  do  picia i do  ga sz en ia  i j e ­
szcze  na  zapas .  P r z y jd ą  b iedni,  z g n ę b ie ­
ni p o g o rz e lc y —to  ro z lo k u je  się  ich tak ,  
by nie koczo w a l i  po s t ry c h a c h  i p iw n i ­
c a c h — d o s ta n ą  jedzen ie ,  a c za sem  i coś 
z odzieży, gdy k to ś  j e s t  z nich n ie raz  
w  jedne j  koszuli. ..

A le  są  dom y, B oże  zmiłuj się!—Ś m ie ­
ci gniją  po k ą ta ch .  D yżury  O P L  i p o ­
rz ą d k o w i  w b ra m a ch  i s c h ro n a c h  są  t y l ­
ko  p rzyczyną  c iągłych k łó tn i ,  bo  jeden  
s to i  czy  s iedzi za  długo, a d rug i  w cale .  
Ludzie  w a łę sa ją  się  po p o d w ó rzu ,  o b s t a ­
wia ją  b ezm yśln ie  w szy s tk ie  m ie jsca ,  t r w o ­
niąc  czas na  b e zn a d z ie jn e j  pap lan in ie  
i p lo tk o w an iu .  Plotki,  p lo tk i  i j e szcze  raz 
plotki. ..  w ed łu g  jed n eg o  to  już całe  m ia ­
s to  spa lone ,  drugi  łże jak  „ n ao czn y  ś w ia ­
d e k ”, że  w ie  n a p e w n o  o ty m  lub o o- 
wym . . co o czyw iśc ie  j e s t  w ie r u tn ą  blagą. 
A  gdy spadn ie ,  n ie  daj B o że  b om ba  z a ­
p a la jąca  na  s t rych ,  t o  ani pośw ieć . . .  N i­
k o g o  nie ma! D om  się pali,  a ludzie?. ..  
Ich s ta ć  ty lko  na  to ,  b y  w  panicznym  
s t r a c h u  uc iek ać  i z a ra zę  g rozy  i p lo tk o ­
w an ia  rozn o s ić  po innych  p o d w ó rzach .

T yle  s ię  p isa ło  i m ówiło ,  że j e s te śm y  
s p o łe c z e ń s tw e m  bałaganiarzy .. .  Nie moi 
p a n o w ie  i pan ie!—dość  z tym . S k o ń c z m y  
w re sz c ie  z t ą  sm u tn ą  t radyc ją ,  w e źm y  
się so l idarn ie  za sam y ch  s ieb ie  i za b l iź ­
nich, n au czm y  się o rg a n iz o w a ć  n a sz e  ży ­
cie p ry w a tn e ,  sw o je  p o d w ó r k a  i domy, 
byśm y mogli  p o te m  już z p e w n y m  d o ­
św iad czen iem  w ziąć  się  do sp rę ży s te j  o r ­
ganizacji  p o szczeg ó ln y ch  dz iedzin  n a sz e ­
go życia  p a ń s tw o w e g o  i narodowego .-

Z WAR SZ AW Y

19.8. (P A T ) .  W  so b o tę  o godz . 
11.30— k an o n ie rk i  z W isły  u w y ­
lo tu  T am ki i b a te r ie  z P ra g i  a t a ­
k o w a ły  na  P o w iś lu  ul. D obrą ,  
Solec, S m u lik o w sk ieg o ,  T am kę. 
K a n o n a d a  t rw a ła  p rze sz ło  g o d z i ­
nę. W ie le  o sób  zabitych .

O s ta tn ie j  nocy n iem cy  p o d p a ­
lili dom  ko le jo w y  p rzy  ul. So lec  
40. U cierp ia ł  ró w n ież  od  og n ia  
dom  d la  s ta rców .

W czora j  n iem cy pod jecha li  na 
w ia d u k t  lo k o m o ty w ą  i p rzez  d łu ż ­
szy czas p o p ra w ia l i  p rz e w o d y  
elek tryczne , n iszczone  s ta le  p rzez  
polski o bstrza ł .

Niemiecki po c iąg  pan ce rn y ,  m a ­
new ru jący  na te re n a c h  w pob liżu  
ul. Zelaznei o b s trze l iw a ł  g w a ł to ­
w n y m  ogn iem  ulicę C hm ie lną . 
O b s t rz a ł  t rw a ł  p rzez  ca łą  noc.

Nocy dzisiejszej o d d z ia ły  A K  
p rz e p ro w a d z i ły  w y o a d  _na zajęty  
przez  N iem ców  d om  Ż yw ca na 
ro g u  ul. M arszałk . i Al. S iko rsk .

W e d łu g  inform acji ,  zb ieg łych  z

O k ę c ia  P o laków , o d  17 b. m. t r w a  
e w a k u a c ja  w a r s z ta tó w  lo tn iczych , 
m a g a z y n ó w  ko le jo w y ch  i części 
lo tn isk a  okęck iego . E w a k u a c ja  m a 
być z a k o ń c z o n a  do  20 b. m.

Ul. Książęca i część C z e rn ia ­
k o w sk ie j  zn a jd u ją  się w  ręk ach  
polsk ich . F ro n t  b ieg n ie  m nie jw ię-  
cej w zd łu ż  Ł az ien k o w sk ie j .  O d  ul. 
te j  d o  ul. N ow o sie lsk ie j  c iągn ie  
się n iem iecki p a s  o ch ronny .  P o la ­
ko m  nie  w o ln o  w ty m  pas ie  m iesz ­
kać, ch o ćb y  ty lk o  c h w ilo w o . O d  
ul. N ow osie lsk ie j  jes t  t e re n  p a t r o ­
lo w a n y  p rzez  N iem ców . L u d n o ść  
p o lsk a  m oże  tu  w y ch o d z ić  na  u li­
cę m iędzy  g odz .  6 a 16 i ty lk o  z 
b ia łym i c h o rą g ie w k a m i w ręku .

W ręk ach  n iem ieck ich  z n a jd u ją  
s ię  Forty* M ok o to w sk ie ,  s tac ja  
p o m p  i w o d o c iąg i  n a  C z e rn ia k o -  
wie. W  B e lw ed e rze  i Ł az ien k ach  
je s t  z a ło g a  u k ra iń sk a ,  w G IS Z -u  
na  ul. K lo n o w e j— Niemcy.

S łu żew iec  i szp ita l  E lż b ie ta n e k  
zd oby ły  o d d z ia ły  AK. W z ię to  tam  
d u żo  b ro n i  i jeńców .

Poprzedn ie j  nocy w y w o ła l i  n ie m ­
cy p o ż a r  kośc io ła  P a n n y  Marii na  
S ta ró w c e .  N a  ro g u  ul. 3 -go  Maja, 
p rzy  moście  P o n ia tow sk iego ,  sp ło ­
nę ły  ca łkow ic ie  d re w n ia n e  b a ra k i .

W  nocy z 16 na  17-ty b. m. 
m o s tem  p o n to n o w y m  z b u d o w a n y m  
n a  S iek ie rk ach  p rz e p ra w ia ły  się z 
Pragi p rzez  k i lka  g o d z in  n iem iec ­
kie  ko lu m n y  p iecho ty ,  s a m o c h o ­
d ó w  i czo łgów . O d  S iek ie rek  k ie ­
ro w a n o  je w g ó rę  Wisły.

P la c ó w k i  po lsk ie  z g ó rn e g o  P o ­
w iśla  m eldują ,  że w e  w czesnych  
g o d z in ach  ran n y ch  d n ia  w c z o ra j ­
szeg o  s łychać  by ło  z p o z a  P ra g i  
o b u s t ro n n ą  k a n o n a d ę  a r ty le ry jsk ą .

Z FRONTÓW
Klęska  n o r m a n d z k a .  W o jsk a  so ju sz ­

n icze  k o n ty n u u ją  nadal dzieło n iszczen ia  
armii n iem ieck ie j ,  z am k n ię te j  w p u łap ce  
p o d  Fa la ise .  C o ra z  to  n o w e  g ru p y  n ie ­
przy jac ie la  są  l ik w id o w an e ,  o ile nie k a ­
p i tu lu ją  d o b ro w o ln ie .  N iem cy  p o n o szą  
o lb rzym ie  s t r a ty  z a ró w n o  w ludziach  jak 
i w  sp rzęc ie .  J e ń c y  b ran i  są w ta k  w ie l ­
k ich ilościach , że  w g o rą cz ce  akcji  nie 
n ad ąża  s ię  ich liczyć. C o raz  częśc ie j ,  p o ­
su w a ją ce  się  nap rzó d  oddzia ły  so ju szn i ­
cze, mija ją  na d ro g a ch  duże ,  s ięga jące  
n ie raz  p o w y że j  tys iąca ,  g ru p y  jeń có w  
n iem ieck ich ,  k tó r e  sam e  bez' żadnej  e s ­
k o r ty ,  k ie ru ją  się  k u  obozom  k o n c e n t r a ­
cyjnym. A k c ja  b o w iem  p o s tę p u je  tak  
szybko  naprzód ,  że  n ik t  nie m a czasu  
zająć  się  ich k onw ojem .

Lotn i c two  w  akcj i  b o jo w e j .  L otn i­
c tw o  so juszn icze  w to cz ąc y c h  się  w a l ­
kach  w  p ó łn o cn e j  F ranc ji  o d g ry w a  o l­
brzym ią  rolę. Dzień  i noc  z a ró w n o  śc i ­
ś n ię te  w  k o t le  pod  F a la ise  jak i u c h o ­
dzące  ku  S e k w a n ie  oddzia ły  n iep rzy ja ­
c ie la  są  sy s te m a ty c zn ie  i bez l i to śn ie  b o m ­
b a rd o w an e .  W ciągu dnia 18 b m. lo tn i ­
c tw o  n ad  F ra n c ją  p rzep ro w ad z i ło  ca. 5000 
w y p ad ó w ,  n iszcząc  m. in. oko ło  3800 p o ­
jazdów'. W ciągu 9 godz in  z rz ęd u  T a j­
funy  a tak o w a ły  b ez  p rze rw y ,  usiłujące

w y d o s ta ć  s ię  z pu łap k i  w t r ó jk ą c i e  Vi- 
m o n t i e r s — O rb e c  — Lisieux w o jsk a  n iem.

M a r s z  n a  Pa ry ż .  Na d ro d z e  C h a r ­
t r e s —P a ry ż  o p ó r  n iem ieck i  u s ta ł  c a łk o ­
w ic ie  i oddz ia ły  a m e ry k a ń s k ie  szy b k o  p o ­
s u w a ją  się w  k ie ru n k u  s to l icy  F ranc ji .

Po d a ją  że  na  z ac h ó d  o d  P a ry ż a  a m e ­
ry k an ie  d o ta r l i  już do  S e k w a n y .  N a js i l ­
n ie jsze  w a lk i  to c z ą  się  w  r e jo n ie  M an- 
g a s s i c o u r t—V e rn o n  o raz  na  p r z e d p o la c h  
Pa ry ż a .  C o  do  tych  o p e rac j i  u t r z y m y w a ­
na  j e s t  jed n a k  p rz e z  d o w ó d z tw o  s p r z y ­
m ie rzo n e  śc is ła  ta jem nica .

O p e r a c j e  w  p o ł u d n .  Francj i .  O p e ­
rac je  in w azy jn e  na  p o łudn iu  F ra n c j i  r o z ­
wijają  się  pom yśln ie .  U tw o rz o n y  p rz y ­
c zó łek  w  n i e k tó ry c h  m ie jscach  os iąg n ą ł  
już g łę b o k o ś ć  80 km. W c iąg u  o s ta tn ie j  
do b y  o s iąg n ię to :  B r ignales ,  S a l l ie s -Po n t ,  
Sa le rn e s ,  La R o q u e b r u s s a n e  o raz  p o ło ­
żony  o 30 km. na  p ó łnoc  od Tu lonu ,  St. 
Maximin. K olum ny sp rz y m ie rzo n e  ru c h e m  
w a c h la rz o w y m  p o su w a ją  się  w  k ie ru n k u  
C an n es ,  G re n o b le ,  Aix en  P roV ence  i ku 
dolin ie  R od an u .  Wg. o s ta tn ic h  w i a d o m o ­
ści z a ję to  La B a s t id e  d e s  Jo u rd s .

N iem cy  g ro m ad n ie  o d d a ją  s ię  do  n ie ­
woli  m. in. w z ię to  d w ó c h  g en e ra łó w .  
S t r a ty  so ju szn icze  od  chwili  ląd o w an ia  
do te j  p o ry  w ynos iły  z a led w ie  800 ludzi.  
Je d y n ie  w  re jo n ie  T u lonu  N iem cy  s t a ­
wia ją  z ac ię ty  opór .  M. in. z a k o tw icz o n y  
t a m  w  p o rc ie  f ran c u sk im  p a n ce rn ik  
„ S t r a s s b u r g “ u ż y ty  zo s ta ł  do  o s t rz e ł iw a -  
nia  pozycji  so juszn iczych .  L o tn ic tw o  
a l ianck ie  p rz e p ro w a d z i ło  a ta k  na  p o r t  
Tu lonu ,  w  czas ie  k tó re g o  u sz k o d z o n o  
k i lka  z ak o tw ic z o n y c h  t a m  jed n o s te k .

D z ia ł a ln o ść  f r a nc u sk i e j  AK.  Cała  
g ó rn a  S a b a u d ia  za w y ją tk ie m  k ilku  n ie ­
w ie lk ich  g n iazd  o p o ru  znajdu je  się  w  r ę ­
k a ch  p o w s ta ń c ó w .  G en .  C o c h e t  w yda ł  
ro z k az  do d e p a r t a m e n tu  ś ro d k o w e j  i poł. 
F ran c ji  p rze jśc ia  do o tw a r te j  w a lk i  p r z e ­
ciw N iem com . D o n o szą  z w ie lu  d e p a r t a ­
m e n tó w ,  że  garnizGny n iem ieck ie  ty s i ą ­
cam i k ap i tu lu ją  d o b ro w o ln ie  i o dda ją  się 
f ran cu sk ie j  A K  do niewoli.

Ja k  d o n o sz ą  z Vichy rz ąd  P e t e i n ^  
p rz en ió s ł  sw ą  s iedzibę  do  Vaute l .  P o ­
dobno  Laval opuśc i ł  Pa ryż .

Z Włoch .  Na f r o n t  w łosk i  przybyły  
n ied a w n o  2 dyw iz je  g reck ie .

N a w sch .  od  F lo renc j i  w o jsk a  so ju sz ­
nicze  o p a n o w a ły  rzek ę  A rno .

Front  w s c h o d n i .  Wg. Sow . B iu ra  Inf. 
na  p ó łn o cn y m  odc in k u  f ro n tu  wsch .  w o j ­
sk a  so w ie c k ie  pow oli  p o s tę p u ją  nap rzód .

W re jon ie  Szaw li  w o jsk a  n iem ieck ie  
silnie  a ta k u ją  p iec h o tą  i czołgami.  A ta k i  
t e  z o s ta ły  odpa r te .

Na zachód  i p o łd .-zachód  od  B ia łe ­
g o s to k u  w o jsk a  ro sy jsk ie  zyska ły  n ieco  
na  t e re n ie ,  za jm ując  m. in. s tac ję  kol. 
C zyżew .

’N a w sch .  i półn. w sch .  od  P ra g i  w o j ­
sk a  so w ie c k ie  odp a r ły  a ta k i  n iem ieck ie .  
W to k u  w a lk  po lepszy ły  sw o je  pozycje

L ik w id o w an ie  o to c z o n y ch  w  rej.  S a n ­
d o m ie rza  dywizji  n iem ieck ich  t r w a  n a ­
dal. O d p a r to  a tak i  n iep rzy jac ie lsk ich  
czo łgów  i p iech o ty ,  k tó r e  od  pó łnocy  
u s i ło w a ły  p rzed rz eć  się  na  p o m o c  o t o ­
czonym  oddziałom.

P o w ię k s z a n ie  p rzy czó łk a  na  lew ym  
b rzeg u  W isły t rw a .

D zi a ł a ln oś ć  l o tn icza .  W  n ocy  z 18 
na 19 p o n a d  1000 c iężk ich  b o m b o w c ó w  
p rzep ro w ad z i ło  s k o n c e n t r o w a n e  a ta k i  na 
B re m ę  o raz  na  inne  ce le  w  zach o d n ich  
i pó łn .-zach .  N iem czech .

J e d n o c z e śn ie  M o sk i tan y  a ta k o w a ły  
c z w a r tą  n o c  z rz ęd u  Berlin .  P o z a ty m  
a ta k o w a n o  Kilonię.

T e jże  n o c y  inne  fo rm ac je  a ta k o w a ły  
o b iek ty  w H olandii  i Belgii.

L o tn ic tw o  a m e ry k a ń s k ie  z baz  w ło ­
sk ich  a ta k o w a ło  po raz  c z w a r ty  w  ciągu 
t rz e c h  dni u rząd zen ia  n a f to w e  w  P loes t i


